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RZYM 15.3. Rozmowy Mussoli- 
liiego 2 Dolliassem i Goemboesem 
nic tlały dotąd konkretnych wyni- 
ków. Konferencje odbywają sic w 
atmosferze bardzo serd eczn e j'i'są  
śledzone bacznie przez ambasadoi-a 
niemieckiego. "Wszystko świadczy, iż 
Rzesza do narad rz; niskich przywią­
zuje wielkie znaczenie. W  kołach 
politycznych podkreślają tu tfj, żc 
odprążttnie w  •, stosunkach włosko- 

I niemiecku li i austrjacko-nicmiec-Kich

N A S Z E  A B C

„ T r z t b ?  m y ś le ć  
a w a n tu r n ic z o ** . . .

Od pewnego czasu „Gazeta Pol- 
?ka“ . główny organ sanacji, ubo­
lewa głośno nad w zbierającą „ fa ­
lą fra zeo log ji radykalnej" w P o l­
sce. Publicyści tego pisma prze­
obrazili się w  zdecydowanych o- 
brońeów ustroju i metod libcral- 
no-kapitalist; cznych i określają 
wszelkie dążenia do zm iany tego 
ustroju, jako niedowarzoną gada­
ninę naśladowców' „starego ż^da 
M arxa“ .

Trzeba stw ierdzić, że konser­
watyzmem swoim „Gazeta P o l­
ska odcina się jaskrawo nawet 
od klasycznych przedstaw icieli 
kierunku liberalno-kapitalistycz- 
nego na Zachodzie. Gdy ci z cala 
otwartością przyznają, że rozw ią ­
zanie szeregu zagadnień jest nie­
możliwe w  ramach dzisiejszego 
Ustroju gospodarczego, dla publi­
cystów „G azety P o lsk ie j"  wszyst­
ko jest jasne, wyraźne i dobre, 
byle nie myśleć o żadnych zasad­
niczych zmianach.

Świeżo otrzym aliśm y z Londy­
nu bardzo ciekawą książkę, p. t 
Św iatowy kryzys i drogi wyjścia, 
zaw ierająeą odczyty sześciu naj.-. 
wybitn iejszych przedstaw icieli 
s fer gospodarczo - finansowych 
A n g lji

Posłuchajm y kilka cytatów z 
tych n iezwykle interesujących 
zw ierzeń ludzi, stojących u szczy­
tu h ierarch ii finansoK ej w ie lk ie­
go Imperjum.

S ir Basile Blacket, dyrektor 
Banku A n g lji, m ówi:

Cywilizacja współczesna zna 
duje się w okresie chaosu, ponie­
waż ludzie nie umieją kierować 
mechanizmem, który sami stwo­
rzyli. Przyszłości nie wolno budo­
wać na zużytych fundamentach. 
Jeżeli mamy sie wyratować, mu­
simy „myśleć awanturniczo" i 
znrenić istniejące wartości oraz 
zwyczaje, na mcii oparte...

Ten sam prelegent w inoem 
m iejscu :

Muszę stwierdzić, żc świadome 
zbiorowe planowanie nie jest t\ 1- 
ko pożądani m sposobem rozw oy.i 
gospodarczego, ale koniecznością 
nie do uniknięcia, jeżeli mamy 
uratować gospodarczą stiuktuęę., 
współczesnej cywilizacji od kata­
strofy.

Znany ekonomista prof. J. M. 
Keynes tw ierdzi że

ratunek leży  w odwadze 
nigdzie więcej... Obawiać powin­
niśmy się przedewszystkiem nie­
śmiałości...

Sir W. Beverigdc, dyrektor szko 
ly nauk ekonomicznych w Lond; 
hic, w odpowiedzi na pytaniu, jak 
usunąć, bezrobocie, tw ierd z i:

Każdy kraj, którego system 
Produkcyjny nie może zatrudnić 
Wszystkich obywateli, musi posia- 
da’ plan, dz ękl któremu każdy 
człowiek będzie miał zapewniony
dochód.

Możnaby mnożyć dziesiątki po­
dobnych cytatów. Zclaje się jed ­
nak, że parę powyżej przytoczo­
nych wystarczy, by dowieść, że 
czołowi ekonomiści z najbardziej 
•konserwatywnego środowiska 
świata są m niej zdecydowanym i 
obrońcami istn iejącego ustroju 
gospodarczego, an iżeli publicyści 
„Gazety P o lsk ie j".

t h IE M B  G R E u L IO H  i Ś C IG A L S K I
Kantor wym ,ny j Kolektura Loterj 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie

Przedmieście 9, t»efon  295-18.

Zamknięcie resjl sejmowej
D s r ę c z e n ie  m a r s z a ł k o m  z a r z ą d z e ń  P r e z y d e n t a

D ziś o god z in ie  10.15 d yrek to r 
b iu ra  p raw n ego  p rezesa  Rady 
M in is tra  P- 1 la d ys ła w  Paczo- 
ski p rzyby ł do gm achu Sejm u, 
gd z ie  doręczy ł panu m arsza łko­
w i. K . Św ita lsk iem u , za rząd zen ie  
P re zyd en ta  R zeczypospoM tej, za ­
m yka jące  z dniem  d z is ie jszym  
sesję  zw ycza jn ą  i budżetow ą 
Sejm u.

O godz. 10.30 za rząd zen ie  po­
dobnej treśc i d yrek to r  Paczosk i 
d o ręczy ł panu m arszałków '! Se­
natu, W ła d ys ła w o w i R aezk iew i- 
czow i.

Z a rząd zen ia  te* b r z m ią :
Z a rząd zen ie  P re zy d en ta  R zec zy  

p osp o lite j w  sp raw ie  zam kn ięc ia  
ses ji zw y c za jn e j i bu dżetow ej 
S e jm u :

,;Na podstawie artykułu 25 Kon­
stytucji, tam ; kam z dniem dzisiej­
szym sesję zwyczajną i budżetową 
Sejmu.
W a rs tw a , dn. 16 marca 1934 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(— ) Ignacy Mościcki 

Prezes Rady Ministrów 
( — ) Janusz Jedrzejewicz".

Z a i „ą ó zen ie  P rezyd en ta  R ze ­
czypospo lite  1 w  sp raw ie  zam kn ię­
cia ses ji zw y c za jn e j i bu d że tow ej 
S en a tu :

„N a  pod^aw ie artj kuIu 37 Kon­
stytucji, zamykam z dniem dzisiej­
szym . sesję zwyczajną i budżetową 
Senatu.
Warszaw;- dn. ją  marca 1934 r.

1  rezydent Rze-zypospolltej 

( — ) Ign  icy Mościcki 

Prezes Iflnuy Ministrów 
( — ) Janusz Jedrzejew icz".

2  rliwila zaniknięcia sesji biulże- 
towo.j „m arli przy ul. W iejsk ie j o- 
pustoszal doszczętnie. C jly  ciężar 
pracy ustay. odat, e/.cęj przeniósł się
ao Prezydjum  JR:ułv Minisi rów. n ie-. 
Iiiiwem zapetyne iikażu sic jakieś di> 
l.ruty. Mott ta o z.nuiier/.oncm wydti- 
nitt ważnego dcki-c-in w dziedzinie- 
I inttnsowej. J u lio  popołudniu ma się 
odbyć posiedzenie. Kom itet,, Ekono­
micznego IMimst t ów , .nu klóroin za- 
.prwno tfi sprawa będzie rozpatry-
WUllit.

Za ni ter/,,, ul rekonńi idyjSa g:ibh 
i -lu, o której wspomina prasa sana 
et .jiin. roztitln podobno odroczona mt 
pi/ńeiijfc kilku dni, jut również od­

roczony mn być na krótk- e-z;.; wy­
jazd p. Marszalka. Piłsudskiego. Juk 
słychuć, nic wyjedzio 011 daleko na 
■Południc, lecz uda się do Rumnnji 
na kilkoiysrodniowy irlop. Mai'sża'-

tek Renaltt, p. Raczkiewicz, przeję­
ty był dziś w południc przez p. Pre­
zydenta R . P „  którego informował o 
pracach Senatu w ciągu sesji bud­
żetowej. ,

niu. Igsk nranjerem?
tyki  k o n fe r e n c y j v» B e lw e c ie rze

Dużą uwagę kól politycznych 
zw racają  narady, jakie niemal 
codziennie odbywają się w  B el­
wederze,

Po naradzie b. prem jerów  rzą­
dów pomajowych w ciągu ostat­
nich dni p. m arszałek Piłsudski 
p rzy ją ł łącznie lub koiejno człon­
ków rządu i wyższych w ojsko­
wych. M. in. odbył narady z b. 
pre-njerem Prystorem , m inistrem  
Spraw Wewn., płk. P ierackim , 
gen. Sosnkowskim, min Spraw 
Zagr. płk. Beckiem, a w czora j z 
prem ierem  Jędrzejew iczem .

Tem at t.,ch narad pozostaje w 
dalszym ciągu w  ścisłej ta jem n i­
cy. Mówią, że omawiane były  po­
za zam ierzoną zmianą rządu je s z ­
cze .inne doniosłe sprawy.

IV kołach politycznych coraz 
bardziej ustala się wersja, że 
najw iększe szanse na stanów isko 
nowmgo szefa rządu na kandyda­
tura min. Józea f Becka. Podob­
no nawet ju ż w najbilższycli 
dniach nastąpić ma nominacja p. 
Becka na stanowisko prezesa 
Bady Ministrów', 

fi

$$gkalsnf Insuii uciekł
O e re K  poszukiwana poneii greck.ej '

A T E N Y , 16.3. Samuel Insuli, 
znany spekulant- St. Z jednoczo­
nych, który od dłuższego czasu 
ukrywał się w  G recji przed ści­
gającą go policją amerykańską, 
prsred niedawnym czasem w yraził 
gotowość powTotu do kraju i sta­
w ien ia się przed sądem. To o- 
św iadczenie Tnsullą uśpiło n a jw i­
doczniej czujność po lic ji grec­
kie, z czego b. m iljoner skorzystał 
i uciekł.

A T E N Y , 16.3. (P A T ) .  Tajem ni 
cze zniknięcie m iljonera am ery­
kańskiego, Samuela Insulla, któ­
ry schroni} się do Grecji, ścigany 
przez w ładze Stanów Zjednoczo­
nych za nadużycia podatkowe, nie

przestaje budzić sensacji w Gre­
cji.-

Zbiag porzucił żonę oraz luksu­
sowo urządzone m ieszkanie i prze 
padł bez śladu. Zdoła! on zmylić 
czujność po lic ji greck ie j i. w e ­
dług niesprawdzonych pogłosek, 
przebrany za kobietę uciekł Ao 
Teb.

P o lic ja  grecka poszukuje tner- 
g iczn ie zb iegłego m iljonera i w i ­
siała te legra ficzne lis ty  gończe do 
wszystkich państw bałkańskich. 
Rządy państw bałkańskich zapo­
w iadają  zresztą siano;węzą, iż ą fe 
i'z.ysra amerykanki nic może liczyć 
na schronienie i że w razie po ja­
w ien ia się na ich ter; torjuni bę­
dzie natychmiast wydalony.

Rz.cs/.a spowodowała w t\ 111 celu, 
aby narady rzymskie nic toczyły się 
w atmosferze ciągłego niepokoju, 
który ' mógłby spowodować zbliżenie 
miedzy Włochami a Austiją i W ę­
grami.

Jeśli chodzi o Francję, podkreśla 
sio tutaj, żc popiera ona austrjarką 
politykę Mussoliniego i dąży do po­
godzenia Włoch z Czechosłowacją.

YTEDEyr 10.3 (P A T ).  O prz.e- 
b.ogu konfc 1011 cji p/.ymskiej pisze 
„Reichspost", żc dzień wczorajszy 
był punktem kulminacyjnym konfe­
rencji. Po raz p.terwszy odbyły sio 
narady wc trójkę. Trwały one od 
godziny 16-cj do 19-ej.

Według tego dziennika głównym 
tematem narad były sprawą nastę­
pujące :

Niepodległość. Austrji stanowi 
podstawę wszelkiego porozumienia 
gospodarczego nad Dunajem. Każde 
państwo, które zapragnie przyłączyć 
się do akcji gospodarczej trzech 
państw układających sio, będzie mu­
siało uznać niepodległość \ustrji.

Włochy zgodzą, się na większy, niż 
dotychczas, import z W ęgier i A.u- 
sdrji. W  tym celu ustalony bodzie 
system wzajemnych preforencyj i 
kontyngentów a nadto przyznane 
będą wzajemne zniżki taryfy kole 
jowej i ojdat portowych.

M my: zaleceń konferencji, od­
bytej w Stresie, i w myśl momorja- 
Ju Mnspołiniogo. wolno bodzie in­
nym państwom przyłączyć się do u- 
c-liwał 1/.emskich.

Dalej dziennik donosi, że kola 
włoskie z zadowoleniem przyjęh 
zmianę nastrojów w Pradze i że nie 
potwierdzają, się wiadomości, jakob 
w chwili obecnej- miał przybyć do 
Rzymu niemiecki Minister Spraw 
Zagranieznych, Neuratli.

Rozmowa, którą przepi owadzi! 
wczoraj ambasador niemiecki, von 
Masselt, z Goemboesem miała cha­
rakter czysto informacyjny i nie 
zmieniła . w niczem stanowiska. W ę­
gier wobec zagadnień naddunaj- 
skich.

W yjazd kanclerza Dollfussa z 
Rzymu nastąpi prawdopodobnie do­
piero w sobotę wieczór. Możliwe, że 
Dollfuss i Goemboes odbędą w to­
warzystwie Mussoliniego wycieczkę 
do Neapolu. Rozważana jest też po­
dróż kanclerza Dollfussa do Triestu.

PR A G A  16.3 (P A T ).  Prasa tu­
tejszą, omawiając rzymskie spotka­
nie Mussoliniego, Goemboesa i DoU- 
fussa, stwierdza, że narady te są 
wyrazem współzawodnictwa, niemit-c- 
ko-wioskiego w Europie Środkowej.

Mussołini siłą faktu zbliża sie na 
tem tle ilo Malej Ententy i Fran­
cji i ich poglądów na temat uregu- 
kwania zagadnień środkowo-euro- 
pejskieb. Aczkolwiek w trzech sto­
licach mówi się, że narady rzymskie 
doty ozycu będą zagadnień gospodar­
czych, wypowiedzieć się w tej spra­
wie można będzie dopiero wtedy, 
gdy jasno będzie, dokąd i do czego 
prowadzą drogi z Rzymu.

Co w  sr*n4e
z Fr^ncuskr-Polskiem Tow.

NieduaUtwo właściciela dointi
D o w o d e m  k a le c t w a  lo k?S orki

Kiw a Kalsztuk byl w łaśc ic ie­
li. m domu w  W arszaw ie przy ul. 
W iktorsk iej 2. Domek składał się 
7. o ficyny, przerobionej ze stajn i. 
Ka I-p7.em piętrze urządzony był

K to  d z is  o t r z y m a ł „° o iQ n ia  R e s t ic u ta "
VćAKrf.,/-A W A  I M  (P A T )-  Y  Mi- 

ni.itcrslwic W yznań ReUgijuyoh 1 0 - 
.liccciiir. Publicznego odb\lo się

dziś wręczetue oumak orderu ,.P°_
1011 in. Restitu la- i Krzj;ż Saslugl 
pizcdslawiciclom  świata naukowego,- 
judagogiczncgo i sztuki.

Komandorski K rzyż  Odrodzenia 
Pófeki otrzy tnrtl i : dyr. Am brozie-
wicz "Wiktor, prof. dr. Czyżcwioz 
Adam, kunitor 1-irew icz Jau,'5tcu,ą- 
tor dr. Pollak ńlichał.

O ficerski K rzyż  Odrodzeniu, P o l­
ski o trzym ali: prof. Brcjpatf Tadeusz, 
prof. M eliszcwski Y ń o b l,  rektor 
Mornw-ki Eugenju.-z, dyl. Mendis 
Miclial, dr. Zawisiowsk'. lady 

Waw.
Kawalei-ski K rzy ż  Odrodzenia 

Polski otrzym ali: dr. Balicki Jul- 
ui-sz, iMajcwska Luiyna.

Z io ly  K rz y ż  Zasługi otrzym ali. 
Bakowski Stefan, Kaufnian Hugo, 
dr. Lauterbach Jan, Y  óycicki K a ­
zimierz, Żabieki Zygmuni, Bem Cze­
sław, Boruciński Michał, Broinkc 

Andrzej, Jarzębski Józef, Klaju-

d i„ 3t( 'I eodor, pro f. Kochański Vjaęr 
la u , b. iTtcEi JózeT, pTti f . L'rstciii 
I udui.k, dr. Bolcewicz Hśgiryk, dr. 
CAiróścicki Bronisław, Bayówr.a 
Dellina^' AViodaiski Józef,

Srebrny K rzyż  Zasługi otrzym ali: 
Herman Henryk, Kurzewsk: W itold, 
Rosc Janina, Rą-gelska Eugenja, tStra 
wiński K a io i, M arkiew icz Hem-yk, 
Rutkow, ki Jan, Tobjasz Jan, M a­
dziar.

Branżowy Krzyż Zasług, otrzy ma­
li: IAgura Wlauyslaw, Kobierzycki 
Kazimierz, Podczaski Józef, Pogo­
nowski W iktor, Szymański W łady­

sław .
Wręczenia odznak dokonał p. Mi 

nister \Y. R. i D. P., Wacłayv Ję- 
drzejewicz, w obecności podsekreta­
rza stanu wi Ministerstwie M'. R. i 
O. P. ks. dr. Bronisława Żongułłowi- 
cza i Kazim ierza Pierackiego oraz 
dyr. wydziału personalnego p. Lipko

P. Min. W. Jedrzejewicz wygłosił 
do zebranych krótkie przemówienie, 
w którem podkreślił zasługi odzna­

czonych.

strych, do którego prowadziła 
drabina. Przed drzyyiani-' strychu 
zbudoyy-ąna została p latform a, nie 
posiadająca balustrady. Lokato­
rzy, którzy korzystali zp strychu, 
musicdi wdrapywać się po drabi­
nie na p latform ę, a następnie-wy- 
konyyyać akrobatyczne sztuki, a- 
żeby n ielspaść z n iew ie lk iego po­
destu, tembardz.iej, że drzw i od 
strychu otw ierały się do zew ­
nątrz. ■ - . - « } » t.i ...

Stan taki doproyyadzil yyreszcie 
do katastrofy, gdy jedna z loka­
torek domu, Jadw iga Soszyńska, 
otw iera jąc drzw i od strychu i co­
fa jąc  się. dla uzyskania m iejsca, 
spadła z p latform y. Soszyńska 
doznała złamania kręgosłupa i w 
stanie bardzo ciężkim  przebywa 
do dziś dnia w  szpitalu. AYlaści- 
ciel domu K iw a  Halsztuk stanął 
przed Sadem -m*

Nicklóre dzienniki przyniosły w ia­
domość. o zamierzonej likw idacji T o ­
warzystwa K ole jow ego Erancnsko- 
Pol.-kicgo. In form ację  te =0 wreMl- 
■wcze.-ne, a enł sprawa przedstawia 
sic w sposób następujący:

Towarzystwo obowiązane b\ lo do 
wypusz.ftz.enia drugiej transzy po­
życzki k oh jcw rj dla dokońcftwsia 
lmdow\- liąjfi blask —  (u lw iia  i n- 
'użenia drugiego to in  na ctsi® (llu- 
SCoAii lin ji. Jednakże klauzulo :in 
wypadek nicdol rzymauia nmowy 
ęr ft‘7. 'r.i.nciw.ów nie były .sformuło­
wane dość jasno.

Wobec. I g o  umowa dolychcz.as >n:e 
została unieważniona, lecz. jedynie 

cksplo.itacja l i i i j i prowadzona bjrła 
przez. Polskie K o le je  Państwowe. 
Tyiiiezz'acm toczyły się pcrtrr.klatje, 
n iijąee doprowadzić do porozumie­
nia. Za ernę nabycia przez. Tow a­
rzystwo taboru kolejowego dbi eks­
ploatacji lin ji Khpk —  Gdynia. 
K « R o Państwowo miały sie zgodzić I 
ua oddanie eksploatacji Towarz,v- I

Bi w u Francusko-Polskiemu. Okazało 
sic jednak, ' że to ostatnie nie ma 
środków nawet na zakup taboru od 
Kolei Pańsiwowveh.* ł Y , \ , - 11 \
f \\'ol)ee. niemożności M yimśzczeuia''' 

ilriijaiej serji obligacji towarz.ystwa, 
istniał plan uzyskania przez Tow a­
rzystwo kredytów w bankach fran ­
cuskich, co jednak również okazało 
sic trudno do zrealizowania.

"Wobec tego, ok?p!otacja lin ji po- 
zosfąje nadal w rękach Polskich 
Kolei Państwowych, a Towarzystwo 
Kranemdco-Polskic „czeka" na moż­
liwość zdobycia nowych środków 
pitn ii-żiych. AY tym stanic rzeczy 
nasuwa się koncepcja rozwiązalna 
Towarzystwa, przyezem oczywiście 
zuciągnięly dotychczas kredyt obcią­
żyłby Polskie K o le je  Państwowo.

Jednakże sprawa nie jest w żad­
nym kierunku przesądzona, gdyż 
Towarzystwo TTiiiłU łko-Polak ic -ta- 
r 1 się nadal zifalc/ć jakieś wyjscio 
z sytuacji; do czrgo skłania jo do- 
i hodowo.ść lin ji ślą-sk ‘—  Gdyn.a.

Szumnie reklumowaria Sa.nopomac
okazała się korzystną tylko tPa srr^nśzatorów

Halsztuk nie przyznał się do 
winy, tw ierdząc, że n iejednokrot­
nie sam ostrzegał lokatorów 
przed używanńicm strychu, św iad­
kowie jednak zeznali co innego, 
n ranow icie iż dopiero po wypad­
ku Halsztuk uprzedzał i zabra­
niał w ejścia . Sąd po wysłucha­
niu przemów ienia obrońcy adw. 
W ieh lera oraz adw. Drobniew- 
skiego, który w imieniu poszko­
dowanej w\ stępował % powódz­
twem eyw ilnem , odroczył ogłosze­
nie wyroku do ju tra .

W  październiku 1928 r. została 
w \\a"?.zawic założona spółdziel­
nia „Samopomoc O bywatelska". 

Celem spółdzieln i było prowadze­
nie biura porad ";i zleceń. Spół­
dzieln ia cierp iała na brak człon­
ków, toteż w roku następnym, 
dla zyskania w iększej popularno­
ści, zarząd spółdzielni uruchomił 
dzia! pośrednictwa pracy dla 
członków. O twarcie nowego dzia­
łu poprzedziła szumna reklama 
prasowa i w rzeczyw istości liczba 
członków spółdzieln i wzrosła do 
540 osób, znęconych m ożliwością 
uzyskania pracy. Od zgłasza ją­
cych się pobierano 10 zl. wpiso­
wego oraz 10 zl. tytułem  udz.iału. 
Następnie po jaw iły  się w prasie 
ogłoszenia o poszukiwaniu admi­
n istratorów  z kaucjam i Reflektan 
łów  nie brakowało. Pobierano od 
nich kaucje w rozm aitej wysoko­
ści, od 500 zł. do 2.000 zl.

Pozatem  zorganizowano kuTsy 
dla sekwestralorów  skarbowych, 
przyezem  w ładze spółdzielni za­
pewniły. że absolwenci kursów na 
pewno otrzym ają posadę w  A lin . 
Sk;u-bu. Gdy jednak kurs się skoń 
czył : szereg ludzi otrzym ało za­
świadczenia. powstała teraz kwe- 
stja  udzielenia tych posad. Z tem 
poszło gorze j. I  wówczas oszuka­
ni członkowie zgłosili się zwrot 
wpłaconych p ien iędzy i kaueyj.

Okazała,się; że p 'onląd"c w sumie 
ckolo 3.000 zl. zostały roztrwonio 
nc.

Dzishi.i prz: d Sądem O kręgo­
wym a fera ta znalazła sw '/ epi­
log, gdyż prezes tmrządu spół­
dzielni Stefan Kasprzycki skarb 
nik Erazm Korzenio\v:-k: i czło­
nek rady nadzoiczej Stanisław 
Zirnmermaii p$ kar Jem zostali o 
oszustwo 1 przyw łaszczen ie p e- 
niędz;

Prezes I '.by Skarbowej w W ar­
szawie, n. Karol Góra. oraz rad­
cy Dzwonkowski i Bogduszewski 
zeznali, iż oskarżAni nie m ieli żad 
nej realnej m ożliwości w yrobie­
nia posad sekwesiw itorów . Pou- 
sądni nie przyznali się do winy. 
zrzucając odpowiedzialność je ­
den na drugiego.

„Echo de Prris"
Nł iywa Frote nędznikiem

P A R Y Ż , 16. 3. (P A T . ) .  K erilis 
giasza w „Echo de Pa ris " list 

ot\vartv do b. m inistra h rota, w 
którym, zb ija jąc jego  ' argutnan- 
ty w  sprawie \\ypadków w dniu 
6 lutego, zarzuca mu kłamstwo.

O tonie te j polem iki świadczy 
zakej.2z.enifc listu, w  kćórym Ker-

n:izv\v:i Frolci


